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Na uroczystość Zielonych Świątek

EW ANGEL JA
św. Jana rozdz. 14. wiersz 25—51.

Onego czasu rzeki Jezus do Swych uczniów: 
Jeśli Mnie kto miłuje, będzie chował mowę Mo­
ją, a Ojciec Mój umiłuje go, i do niego przyj­
dziemy, a mieszkanie z niego uczynimy. Kto 
Mnie nie miłuje, mów Moich nie chowa, a mo­
wa, którąście słyszeli, nie jest Moja, ale Tego, 
który Mię posłał, Ojca. Tom wam powiedział, u 
was mieszkając. Lecz Pocieszyciel Duch święty, 
którego Ojciec pośle w Imię Moje, On was 
wszystkiego nauczy i przypomni wam wszy­
stko, cokolwiekbym wam powiedział. Pokój zo­
stawił ję wam, pokój Mój daję wam; nie jako 
dawa świat, Ja wam daję. Niech się nie trwoży 
serce wasze, ani się lęka. Słyszeliście, żem Ja 
wam powiedział: odchodzę i przychodzę do 
was. Gdybyście Mnie miłowali, gdybyście się 
radowali, iż idę do Ojca, bo Ojciec większy 
jest, niż ja. 1 terazem wam powiedział przed­
tem, niż się stanie, iżbyście, gdy się stanie, wie­
rzyli. Już wiele z wami mówić nie będę, albo­

wiem idzie książę świata tego, a we Mnie nic 
nie ma, ale iżby świat poznał, że miłuję Ojca, 
a jako Mi Ojciec rozkazanie dał.

Drugi dzień Zielonych Świątek

BWANGELJA
św. Jana rozdz. 5, wiersz 16—21.

Onego czasu rzekł Jezus do Nikodema: Tak 
Bóg umiłował świat, że Syna Swego Jedno ro­
dzonego dał, aby wszelki, kto wierzy weń, nie 
zginął, ale miał żywot wieczny. Bo nie posłał 
Bóg Syna Swego na świat, aby sądził świat, ale 
iżby świat byt zbawion przezeń. Kto wierzy 
weń, nie bywa sądzon, a kto nie wierzy, już o- 
sądzony jest, iż nie wierzy w imię jednorodzo- 
nego Syna Bożego. A ten jest sąd, że śwsatłośc 
przyszła na świat, a ludzie raczej miłowali 
ciemność, niż światłość: bo były złe ich uczyń 
ki. Każdy bowiem, który źle czyni, nienawidź 
światłości, ani idzie na światłość, żeby nic1 byłj 
zganione uczynki jego, lecz kto czyni prawdę 
przychodzi do światłości, aby się okazały spra 
wy jego, iż w Bogu są uczynione.
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Z aled w ie k ilka k ro k ó w o d szu m ią ­

ce j w ie lk o m ie jsk im  ży c iem  F lee t S tree t 
—  g d z ie w  n o w o czesn y ch p a łacach p ra ­
sy lo n d y ń sk ie j d z ień i n o c w arzy s ię  

s traw a d la m ilio n ó w czy te ln ik ó w  z ca ­
łeg o im p eriu m  —  c iem n y zau łek w ie ­
d z ie w g łąb s ta ro św ieck ich d o m o stw .

K to zn a L o n d y n , w ie że tak ich  k o n ­
tra s tó w „ te raźn ie jszo śc i* * i p rzesz ło śc i* *  
m a s to lica A n g lii m n ó stw o .

N ie zad z iw ia w ięc n ik o g o , że w te j 
d z ie ln icy Is tn ie jące j sen sac ją X X  w iek u  
w n ętrze p ew n e j g o sp o d y w y g ląd a d z iś  
jak za d aw n e j d o b y g o erg iań sk ie j. 
K u ch m istrz te j czcig o d n e j jad ło d a jn i s ię  
szczy c i, że to ju ż 1 6 4 ro k z rzęd u p o ­
d aw an y je st tu s ław n y „p u d d in g z  
Y o rk sh ire ‘u “ , —  o w a d z iw aczn a d la n a ­

szeg o p o d n ieb ien ia m ieszan ina p ieczy - I 
s ieg o , s ło n in y , sk raw k ó w m ięsa i ty - j 
s iące in n y ch in g red ien cy j, w szy stk o ra ­
zem  o b ję te c ia s tem  z m o cn y m  sm ak iem  
zak a lca . D an ie to u ch o d zi za jed en z  
sp ec ja łó w an g ie lsk ieg o s to łu .

T o też b y w a to d z ień  w ie lce u ro czy ­
s ty . g d y zaczy n a s ię w g o sp o dz ie  
C h esh ire C h eese d o ro czn y sezo n p u d in -  
g u . S k rzy p iące ław y d ęb o w e n ie zd o ła ­
ją w ted y p o m ieśc ić liczb y  b ies iad n ik ó w .  
Z ło ta k sięg a g ośc i w zb o g aca s ię o jed ­
n o n o w e n azw isk o b o h a te ra d n ia , bo 

ro k w ro k p rzy p ad a k o m u in n em u za ­
szczy t n ak raw an ia b o ch en ek c ia sta p o  
raz p ie rw szy .

B y li n im i lo rd G rey , C o n an D o y le , 
B ald w in lu b Jack D em psey , —  i w p i­
san ie s ię d o k sięg i n a leży w  L o n d y n ie  
d o h o n o ru n iem al ró w n eg o , co piasto­
w an ie p rzez ro k g o d n o śc i lorda-mayo- ■ 
ra. ‘

A  n iech a j s ię je szcze zd a rzy , że  
p rzy go d ny g o ść tra fi d o C h esh ire  
C h eese w d n i v z ie lk ich ro zp raw sąd o ­
w y ch . k tó re o d b y w ają s ię o p arę k ro ­
k ó w  s tąd , w  d o sto jn y m  p a łacu sp raw ie - 
liw ośc i „L aw  C o u rts 1 1 !

W ó w czas p ro sto z sa li ro zp raw  p rzy ­
b y w ają tu w to g ach , żab o tach i p u d ro ­
w an y ch p eru k ach p an o w ie sęd z io w ie , a  
g o d z in a p o łu d n io w eg o „ lu n ch u * * s ta je  
s ir b arw ny m  w id o w isk iem z d o b y b a ­
ro k u . N ie m o żn a so b ie w y o b raz ić lep ­
sze j sceny d la an g ie lsk ieg o św ia ta są ­
d o w n iczeg o : d eco ru m  m u ró w z p rzed  
2 0 0 la t, tea tra ln y s tró j ak to ró w , w resz ­
c ie m y szk ą tracące m an iery o w y ch k a ­
p łan ó w  T em id y , d la k tó ry ch czas k ie ­
d y ś w strzy m ał, czy p an u jący m iło śc iw ie  
k ró l Je rzy n o si w  in ic ja le liczb ę IT I-g o , 
czy też —  V I-g o .

L o n d y n  m a w  sw ym  ch a rak te rze  co ś  
b ard z ie j z „zw iązk u cech ó w ** , n iż z  
b iu ro k ra ty czn ej m ach in y  s to łeczn ej. C e ­
ch y , in acze j g ild y , je szcze d z iś w y cis­
k a ją sw e o b licze n a s tru k tu rze o rg an i­
zacy jn e j m iasta . R atu sz , n azy w a s ie  
„G u ild -H alF * .

P o d o b n ie jak w m iastach śred n io -  
w iec rn ych k o rp o rac je  cech o w e w p ły w a ­
ły n a w y g ląd p o szczeg ó ln y ch d z ie ln ic  
m iasta , a n aw et p o jed y n czy ch u lic , tak  
też d z iś je szcze g ru p u ją s ię w s ta ry ch  
d z ie ln icach L o n d y n u zaw o d y w p ew ­
n y ch zw artych o śro d k ach . D o ty czy to  
n ie ty lk o k u p iec tw a , a le ró w n ież w o l­
n y ch zaw o d ó w .

N ie m a szan u jąceg o s ię lek a rza , k tó ­
ry b y n ie m ia ł sw eg o g ab in e tu p rzy  
H arley S tree t. N ie m a też p o w ażn eg o  
p raw n ik a , k tó ry b y n a b ilec ie w izy to ­

Świat Temidy nad Tamizą
w y m n ie fig u ro w a ł p o d jed n y m z tra ­

d y cy jn y ch ad resó w : T h e T em p le , L in ­
co ln s In n lu b G ray s In n .

T e trzy ad resy , o to czo n e p a ty n ą w ie ­
k ó w , to jak b y trzy o ficy n y jed n eg o p a ­
łacu T em id y . L eżą w sam y m  śro d k u  

m iasta tu ż o b o k s ieb ie , s tan o w iąc w y ­
sp ę w śród szu m ie jąceg o o p o d a l m o rza  
w ie lk om ie jsk iego .

T ru d n o je jed n y m  zd an iem  o p isać : 
zb ió r d o m o stw , zab u d o w ań k lasz to r­

n y ch , re fek ta rzy , k tó re z czasem  p rze ­
is to czo n e zo sta ły n a b iu ra , —  d z ied z ień  
ce p e łn e ro m an ty czn eg o  u ro k u , —  o g ro ­
d y  p e łn e d rzew  i traw n ik ó w , g d z ie o b ec ­
n ą p o rą k o b ierce k w ia tó w ro z tacza ją  
w o ń w io sn y w g łąb m u ró w .

Z aś z o tw arty ch  o k ien  teg o o ry g in a l­
n eg o k o n g lo m era tu b u d o w li ro zch o d z i  
s ię p rzez ca ły d z ień s tu k o t m aszyn d o  
p isan ia , —  zaś p rzy k ażd e j z b ram o -  
w y ch d o m ó w  fig u ru je d łu g a lis ta tab li­
czek , n a k tó rych w y p isan e są n azw isk a  
p o szczeg ó ln y ch ad w o k a tó w .

S ą n ie raz d o m y , g d z ie tak ich n az ­
w isk fig u ru je b lisk o 5 0 . A ż p o czw arte  
i p ią te g ęsto u sian e są b iu ra ad w o k ac ­
k ie , a co m ło d szy , cz łon ek p a les try za ­
d aw ała s ię n aw et sk ro m n ie jszy m lo k a ­
lem  w  su te ren ach . B o  czy nsze są  n ad er  
w y so k ie , —  p łac i s ię za p res tiż „ad re -  
su “ .

G d y zap ad a m ro k  i zap a la ją s ię jed ­
n o p o d ru g im  św ia tła w ew n ą trz b lo k u , 
c iek aw o ść k ażę zag lądać d o p o szczeg ó l­

N iesam o w ity p asaże r
C ó rk a k o m en d an ta w o jsk o w eg o w N ai­

ro b i, m iss E lean o r T ean g u e , w  p o czą tk ach  

ro k u b ież w y b rała s ię sam o ch o d em  d o je ­

z io ra T an g an ika . D zik ie jeszcze p rzed 3 0  

la ty te ry to riu m  p rze rzy n a ją d z is ia j w y b o r­

n e au to s trad y , ty lk o w p o b liżu jez io ra au -  

to m o b iliśc i m u szą s ię m ieć n a b aczn o ści  

p rzed n o so rożcam i. P o za ty m  d ro g a zu ­

p e łn ie je st b ezp ieczn a .

M is T ean g ue b ez p rzeszk ó d d o tas ła d o  

jez io ra , p rzejech a ła s ię p arow cem i u d a ła  

s ię n astępn ie w  d ro g ę p o w ro tn ą. W  o d leg ­

ło ści s tu k m  o d jez io ra d ro g a w p ad la d o  

p rzetrzeb io n eg o la su . N ie b y ło b y w ty m  

n ic d z iw n eg o , g d y b y n ag le z lew e j s tro n y  

n ie p o jaw ił s ię lew . P ech ch c ia ł, że w  te j 

sam ej ch w ili d w a cy lin d ry m aszyn y p rze ­

s ta ły fu n kc jon o w ać , m aszy n a w ięc n ie m o ­

g ła o sięg n ąć te j szy b k o ści, k tó ra w te j 

ch w ili tak b ard zo b y ła p o żąd an a .

L ew  ty m czasem  ru szy ł z m ie jsca w  p o ­

tężn y ch sk o k ach su n ą ł za w o zem , p ęd zą ­

cy m z szy b k o ścią zaled w ie 4 0 k m . M im o  

w szelk ich w y siłk ó w  m iss T ean g u e n ie zd o ­

ła ła p o w ięk szy ć szy b ko śc i m aszy n y . W  

p ew n e j ch w ili zau w aży ła , że p ęd zący o b o k  

sam o ch o d u lew sk ład a s ię d o sk o k u . P ó ł 

p rzy to m n a ze s trach u , m iss T ean g u e d w u ­

k ro tn ie za p o m o cą sz tab y że lazn ej o d p ę ­

d z iła lw a . L ew  jed n ak że n ie d a ł za w y g ra ­

n e i za trzecim  razem  w p o tężn y m  sk o k u  

o siad ł n a d ach u sam o ch o du . M iss T ean ­

g u e , jak b ezp rzy to m n a jech a ła w n ad z ie i, 

że n ap o tk a g d z ieś jak ą s tację i lu d z i, k tó ­

rzy je j p rzy jd ą z p o m o cą. N ie sp o g ląd a ła  

ju ż n aw et w lu s te rk o z o b aw y u tracen ia  

w ład zy n ad m aszy n ą .

• D ro g a w y p ro sto w a ła s ię ty m czasem , i 

w szy stk ie cz te ry cy lin d ry zaczę ły p raco ­

w ać p raw id ło w o . W  o d d a li p o k aza ła s ię  

n y ch w n ętrz : n ie zm ien io n e o d w ie lu  

p o k o leń u m eb lo w an ie w s ta ro św ieck ie  

m ah o n ie , p rzy sza rza łe k o n te rfek ty  p a le - 

s tran tó w -an ten a tó w ', tu k u ran t p ie je  
n ad  k o m in k iem , ó w d z ie u g in a s ię p ó łk a  
o d fo lian tó w p raw dz iw y ch z X V III  

s tu lec ia .

Z ap ad a w ieczó r i s tró żo w ie d zw o n ią  
k lu czam i. „F o rteca* * p raw n ik ó w lo n ­
d y ń sk ich je st n a n o c zam y k an a . T y lk o  
sfo ry cza rn y ch k o tó w , k tó re ta en k la ­
w a c iszy zw ab ia n o cn ą p o rą z sąs ied ­
n ich d z ie ln ic , u p raw ia ją tu h arce p rzy  
ak o m p an iam en c ie w łasn e j, k o c ie j m u ­
zy k i, —  a w ted y  je szcze  b ard z ie j u p io r­
n e w y d a ją  s ię te d z ied z ińce i w iry d arze , 
p am ię ta jące k rw aw ą ep o k ę T u d o ró w i 
S tu a rtó w .

„T h e T em pie* * je s t n ieco s tarsze j je ­
szcze d a ty , b o w y w od z i sw ą n azw ę o d  
zak o n u ry ce rsk ieg o T em p la riu szy , k tó ­
ry w  ty m  m iejscu p o staw ił w  ro k u 1 1 8 5  
św ią ty n ię ro m ań sk ą w k sz ta łc ie ro tu n ­
d y , n a w zó r je ro zo lim sk ieg o k o śc io ła  
św . G ro b u .

♦

A le w ró ćm y je szcze d o o w y ch cza r­
n y ch  czw oro n o g ó w , k tó re  tu p e łn ią n o c ­

n e cza ty .

P o jęcie „k o ta* * zn an e je s t w k ró le ­
s tw ie an g ielsk ie j T em id y p o d in n ą je ­

szcze p o stac ią , m ian o w ic ie o w eg o g ro ź ­
n eg o n arzęd z ia k ary  c ie le sn ej, k tó ry ja ­
k o „k o t o d z iew ięc iu  o g o n ach * * ro zd a je  

s tac ja b en zy n o w a z o b słu g u jącą ją k o b ie ­

tą . M rss T ean g u e za trzy m ała m aszy n ę i 

w y sk o czy ła z sam och o du . A le s iły je j b y ­

ły w y czerp an e, o g arn ę ło ją zem d len ie . K ie ­

d y w ró c iła d o p rzy to m n o śc i, p ie rw sze je j 

p y tan ie b y ło : —  A lew ? —  Jak ież b y ło  

jed n ak że je j zd z iw ien ie , g d y  d o zo rczy n i s ta ­

c ji b en zy n o w ej o tw orzy ła sam o ch ó d i za ­

czę ła n iem iło s ie rn ie w y m y ślać : •—  O czy w i­

śc ie ten n ieg o d z iw y P asza!... m arsz !... w y ­

n o ś m i s ię ! —  K u w ie lk iem u p rze rażen iu  

b ied n ej T ean g ue z sam o ch o d u w y sk o czy ł  

lew i ru szy ł p o śp ieszn ie z p o w ro tem p o  

d ro d ze . R az je szcze o d w ró cił s ię . jak b y z  

n iem y m  w y rzu tem . K ied y jed n ak d o zo rczy ­

n i p o g ro z iła m u ręk ą, o d w ró c ił s ię i za ­

szy ł s ię w zaro ś la .

M iss T ean g u e se rd eczn ie s ię p ó źn ie j u -  

śm ia ła . g d y d o zo rczy n i s tac ji jej w szy stk o  

| o p o w ied z ia ła . L ew , k tó rego n azy w ają P a-  

I szą , jes t m ło d y i b ard zo o sw o jo n y . P asa ­

żero w ie au to b u so w i, p rzy jeżd żając z S u ­

d an u . k arm ią g o zaw sze . Jeś li jed n ak n i­

czeg o m u n ie d ad zą , sk acze n a sam o ch ó d i 

trąca k ie ro w có w  łap am i. N ie czy n i o n n ic  

z łeg o żad n em u cz ło w iek o w i, a le ro śc i so ­

b ie p raw a , żeb y  k ażd y  p rzejeżd żający  p rzez  

jeg o rew ir rzu c ił m u ch o ć p arę k ilo m ięsa . 

P o n iew aż m iss T ean g u e teg o n ie u czy n iła ,  

sk o czy ł d o w o zu , sk ąd p ó źn ie j p rzy szy b ­

k im  tem p ie n ie m iał ju ż o d w ag i w y sk o czy ć . 

M iss T ean g u e n ie raz je szcze jeźd z iła sam o ­

ch o d em  d o jez io ra T an g an ik a . Z a k ażd y m  

razem  o czek iw ał ją P asza i zab ie ra ł s ię z  

n ią k aw ałek d ro g i... P rzy jaźń ta m a o czy ­

w iście p o d staw y zu p e łn ie rea ln e . M iss T e ­

an g u e częs tu je g o za k ażdy m razem  „za -  

k ąsk ą“ w p o staci 5 k g m ięsa k o ń sk ieg o .

O k azu je s ię , że n ie ty lk o lw y sa lo n ow e  

p o tra fią em ab lo w ać p ięk n e A n g ielk i.

ch ło s tę n a p lecach skazanych złoczyń­
có w .

D o p ie ro n ied aw n o m iała lo n d y ń sk a  
p rasa  b u lw aro w a n te lad a sen sac ję z  
„k o tem * * .

D w ó ch m ło d z ień có w , o k reś lan y ch  
jak o „śm ie tan k a to w arzy stw a s to licy * *  
—  „M ay fa ir M en * * , jak ich n azy w ały  
d z ien n ik i ze w zględ u n a w y tw o rn ą  

d z ie ln icę L o n d y n u  M ay fa ir  —  p rzy łap a ­
n y ch zo sta ło n a n ie lad a w y stęp k u . O b ­

rab o w ali m ian o w ic ie p ew n eg o ju b ile ra ,  
p rzy n ęciw szy g o w p ie rw d o jed n eg o z  
zn an y ch lo n d y ń sk ich  h o te li i —  n ie d o ­
sy ć teg o  —  zn ęcali s ię je szcze n ad  sk n e -  
b lo w an ą o fia rą , b ijać ją n iem iło s ie rn ie  
i w y m u sza jąc o k u p . P taszk ó w u ję li a -  
g en c i „S co tlan d Y ard u * * i o sad z ili w  
k arce rze . K ró tk o p o tem w y zn aczo n o  
ro zp raw ę sąd o w ą, k tó re j to w arzy szy ło  
p o w szech n e za in te reso w an ie  ze w zg lęd u  
n a zn an e n azw isk a d e lik w en tó w .

O g ó ln a c iek aw o ść  b y ła ty m  w ięk sza , 
że w w y p ad k ach „k rad z ieży k tó re j to ­
w arzy szy  g w ałt* * k o d ek s an g ie lsk i d aje  
sęd zio m  p raw o d o o b o strzen ia k ary  
w ięz ien n e j p racz ch ło stę o w y m  b iczem  
o d z iew ięc iu rzem io słach , zw an y m p o ­
p u la rn ie „ th e ca t“ . S p ec ja ln ie w y tre -  
n o w an y k a t w ięzien n y w y d z ie la u sta lo ­
n ą liczb ę c ięg ó w , p rzy czy m „g ło s n a-  
ro d u “ m ó w i, że b y n a jm n ie j n ie szczę ­
d z i en e rg ii, b o p o n o ć w y sta rczy tu z in  
u d erzeń , b y ś lady p o zo sta ły n a c ie le  
n a ca łe ży c ie .

W y p ad k i sk azy w an ia n a k arę „k o ta* *  
n ie są w  A n g lii częs te , w ięc m o żna so ­

b ie w y o b raz ić , jak ą sen sac ją b y ło w y ­
zn aczen ie d w ó ch tu z in ó w  c ięg ó w  d la o -  
fia r z „sfe r to w arzy sk ich * * L o n d y n u . 
A fera p rzy g łu szy ła  n aw et n a ch w ilę b o ­
g a ty sk ąd in ąd sezo n w y d arzeń  p o lity cz ­
n y ch w A n g lii, w y w o ływ ała d y sk u sje , 
ro zo g n ia ła n am ię tn o śc i.

B o trzeb a d o d ać , że L o n d y n p o d z ie ­
lił s ię n a d w a o b o zy : zw o len n ik ó w u -  
k aran ia m ło d z ień có w (g d z ie , n aw iasem  
m ó w iąc , p rzew aża ły n iew ias ty ), o raz  
„ fro n t p o stęp o w y * * , u w aża jący ch ło s tę  
za p rzes ta rza łą fo rm ę k ary . P raw d a też  
k ażę s tw ie rd z ić , że u staw a o „k o c ie* *  
d a tu je z p o ło w y X V III s tu lec ia , m ając  
sw e an tyccd cn cje aż w stecz d o śred n io ­
w iecza .

O p in ia „an ty -k o to w a* ‘ o g arn ę ła też  
w k ró tce sze ro k ie k o ła p arlam en tu , 
p rasy i ró żn y ch „ lig cz ło w iek a '* , tak  
iż p rzy stąp io n o ju ż d o o p raco w an ia  
p ro jek tu rad y k a ln e j m o d y fik ac ji k ary  
ch ło s ty , z ty m , żc zach o w an a b y łab y  
o n a w y łączn ic d la p ew n y ch śc iś le o k re ­
ś lo n y ch w y p ad k ó w  c iężk ich w y k ro czeń  
w ięźn ió w .

N ato m iast p rzec iw n icy re fo rm  o b sta - 
ją p rzy p rak ty czn e j sk u teczn o śc i le j k a ­
ry  jak o  śro d k a o d strasza jąceg o . Z  ty ch  
sam y ch w zg lęd ó w  o b o w iązu je k ara c ie ­
le sn a je szcze d z iś w  m ęsk ich szk o łach w  
A n g lii, g d z ie p ed ag o g ow ie tw ie rd zą , iż . 
sy s tem  ten , m im o teo re ty czn y ch za ­
rzu tó w . jak ie sk ło n n y je st fo rm u ło w ać  
cz ło w iek X X  w iek u , d a je racze j p o m y ś­
ln e o w o ce .

A w iado m o , że A n g licy n ie ro b ią  
n ic d la d o k tryn , g d y d o św iad czen ie ży ­
c io w e u czy czeg o ś o d m ien n eg o .

Jak ie b y ły b y p o g ląd y n a m o ra ln ą  
s tro n ę su ro w y ch zw y cza jów  T em id y w  
A n g lii, n ie u leg a w ątp liw o ści, że m am y  
p rzed so b ą jed en z o w y ch liczn y ch  
p rzy k ład ów  zazęb ian ia s ię „ te raźn ie j- 
szo śc i* * i „p rzesz łośc i** w ży c iu an g ie l­
sk im , —  o w ą cech ą an g ie lsk ie j k u ltu ry  
w sp ó łczesn e j, k tó ra s tw arza c iąg ło ść in -  
s ty tucy j an g ielsk ich o d d aw n y ch p o k o ­
leń p o n asze czasy .



01049

Str. 4 JVASZ PRZYJ&lEr

Wiosenne święta nadziei
i wiary

Od najdawszniejszych czasów świę­
to Zesłania Ducha Świętego, w Polsce no­
szące nazwę Zielonych Świątek — jest crześcijańskie i doda nam mocy i rozumu nej ojczyzny, 
świętem nadziei i radości. W wolnej oj- do pokonania wszelkich przeszkód wew- ¥ * *
czyznie święta te są dla nas nietylko u- i 
roczystością kościelną i świętem wiosny ' W M BK—  

w przyrodzie, ale również symbolem W io « w r < • 4 i •
sny W olności i tryumfem Ducha Sprawie HRvZAcIzl VX/loHtllQ PI hilIPP?!/! 
dliwości nad grzechem rozbiorów i nie 1 I UbKl W ICCllllCl U UUiCUł M 
woli.

Święto nadziei. Już Chrystus wysyła- ’ ołfA
jąc Apostołów' na podbój serc ludzkich, ' 1 llldblU 
wlał im w serce nadzieję, iż przezwycię-;
żą wszelkie przeszkody, a ziarno rzuco- W IEDEŃ. W 'ielenskie wydania dzień niki, ponieważ nieprawdą jest, jakoby w  
ne ich ręką rozrośnie się po całym świe- nika „Yólkischer Beobachter" zamiesz- ' Trzeciej Rzeszy brakowało pieczywa i 
cie obejmie setki milionów serc ludzkich, cza artykuł, w którym atakuje ,,zastra- masła, zdarzają się wypadki, że tylko od 

W iemy dziś wszyscy, że zwyciężyła chane dusze" W iedeńczyków, którzy o- czasu do czasu ogranicza się rację spoży  
idea Tego, który obiecał uczniom swoim, bawiają się, że będą pzbawieni bułeczek cia, a ciemne pieczywo jest zdrowsze od 
że będzie z nimi aż do skończenia świa- j masła na śniadanie. Dziennik każę u- wyłącznie pszennego.
ta, że po Nim przyjdzie Duch Prawdy spokoić się szerzycielom tej zbędnej pa-' 
i Pocieszyciel, dawca wszelkiego rozumu, 

 mocy i życia.
Tyle mówi biblia, a teraz historia, 

dziejów naszych. Kiedy Ojczyzna nasza 
legła w gruzy, kiedy Bóg zesłał na nas 
dotkliwą karę w postaci jarzma obcego, 
to jednak pozostawił nam jasny promyk 
nadziei, iż po latach cierpień i smutków  
nadejdzie kiedyś radosny dzień zmar­
twychwstania.

Dziś już Najjaśniejsza Rzeczpospoli­
ta zajmuje należne jej miejsce między  
wielkimi narodami świata. Duch święty 
oświecił nas i dodał nam mocy do wy­
budowania w najcięższych do pomyśle­
nia wmrunkach własnej państwowości i 
Armii do obrony granic.

Do osiągnięcia jednak najwyższego 
poziomu potęgi mocarstwowej i ogólnego 
dobrobytu, potrzeba nietylko mądrej, wy

Niechaj więc Duch święty umocni nas nętrznych i wszelkich burz dziejowych 
w tej wnerze. niechaj utrwali w nas cnoty na drodze do wielkości i potęgi umiłowa-

PONAD 100 LAT ŻYCIA  
ZAW DZIĘCZA FAJCE

W małym miasteczku irlandzkim

M UZEUM „ŻYDA W OJOW NIKA" ' 
W PARYŻU.

PARYŻ. Z inicjatywy towarzystwa .. .
przyjaciół żydów ochotników walczących Headford zyje 111-letn.a J. O. Connor, 
w szeregach wojsk republikańskich Hisz- , najstarsza obywate ka Irlandii. Tym, 
panii. zostało zorganizowane w Paryżu dniami, obchodząc 111 rocznicę urodzin  

M uzeum żyda ochotnika". W honoro- 1 óirzyniała w podarunku nową fajkę, 
wej gablotce pomieszczono pamiątki twierdz!, że długość swego żywota za- 
po Pierwszym poległym  ochotniku żydów  ’ wdzięczą własmejylko fajce.

skim na froncie madryckim, Albercie;
Nochumie W eizu. : m■

NIE CHCĄ PRZYSIĘGAĆ 
NA W IERNOŚĆ KANCLERZOWI .

HITLEROW I

7 r ] , BERLIN, W samym tylko Berlinie 
teżonej pracy rządu i narodu całego. Po- odmówiło prezydentowi Najwyższej Ra- 
trzeba nam jeszcze mocnej wiary w dy Kościelnej, drowi W ernerowi, tylko 
świetlną przyszłość Polski potrzeba nam stu pastorów złożenia przysięgi na wier- 
również wielu cnót chrześcijańskich. Bez ność kanclerzowi Hitlerowi. Pastorzy o- 
tego bowiem niema przyszłości, niema świadczyli, że chodzi tu o totalny charak- 
ztipełnego zwycięstwa narodu i niema ter przysięgi, która jest sprzeczną z 
szczęścia dla kraju. ewangelią.

 

Z taczką po zakupy
W Szwajcarii wchodzi w zwyczaj u- 

żywanie taczek przy robieniu większych 
zakupów gospodarskich. Zrobione są one 
z wikliny lub słomy, podobnie jak nasze 
koszyki i zaopatrzone w rączki, a u góry 
zamknięte. Pomysłowy ten wynalazek

okazał się bardzo praktyczny w użyciu 
to też co rano widzi się długie sznury  ; 
pań, które z lekkimi i pakownymi taczka 
mi udają się na rynek i bez żadnego zmę 
czenia przywożą do domu poważne iloś­
ci niezbędnych przedmiotów.

Książnica Kop^rnikańska  

w Toruniu


